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K ierow nik Zespołu

P R / I S / t  O  ADWOKATUKZE

W zamieszczonej w  num erze 6 dw utygodnika „Praw o i Życie” notatce pt. „B u -  
d u j e m y  n o w y  d o m ” au to r (F.G.) in form uje o budowie i oddaniu do użytku 
we W rocławiu budynku, w  k tórym  znalazły siedzibę b iu ra  R ady A dw okackiej
i b iu ra  w rocław skich zespołów adw okackich łącznie z salą klubow o-konferencyjną, 
obszerną b iblioteką i bufetem .

Na tle  powszechnie tru d n ej sy tuacji lokalow ej sam orządow ych organów  adw o­
k a tu ry  oraz zespołów adw okackich, działających w  m iastach w ojew ódzkich i po­
w iatowych, niecodzienna wiadom ość o w zniesieniu we W rocław iu wspólnego domu 
adw okatury  napaw a n iek łam aną radością. Podzielam y w ięc uzasadnioną dum ę 
m iejscowego środow iska pa lestry  z powodu doprow adzenia do końca tak  am bitnego 
zam ierzenia.

W  w ym ienionej notatce czytam y, że dom został wzniesiony „w łasnym  wysiłkiem, 
obliczonym w  gotówce na ok. 3 min. zł.” A utor podkreśla, że idea budow y domu 
w rocław skiej adw okatury  została podjęta i zrealizow ana dzięki szczególnej prężno­
ści adw okatury  w e W rocław iu i klim atow i zespołowej pracy, k tó ra  w  tym  śro­
dow isku od daw na panuje. „W arto (...) wspom nieć — pisze au tor — że pierwszy
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zespół adw okacki w  Polsce pow stał w łaśnie we W rocławiu oraz że jednym  
z pierw szych jego członków był obecny Prezes Naczelnej Rady A dw okackiej, 
d r S tan isław  G odlew ski”.

W edług au to ra  notatk i, życie w rocław skiego środow iska adw okackiego od po­
czątku cechow ała przede w szystkim  pełna in teg racja  społeczna. „Od pierw szych 
dni życiu tem u nie tow arzyszyło w yobcow anie społeczne, zaściankowość zaw odo­
w a  i inne przypadłości grupujące adw okatów  innych środowisk w  elita rny  k lan ”. 
Dzięki tak iem u w łaśnie układow i stosunków  i atm osferze w spółdziałania w  łonie 
w rocław skiej palestry  mógł być podjęty tru d  budowy wspólnego domu, którego 
głów nym  orędow nikiem  był przed la ty  dziekan Rady adw. M ichalak, obecny czło­
nek P rezydium  NRA.

Jedyną kry tyczną uw agę au to ra  no ta tk i budzą w  rozw iązaniu funkcjonalnym  
wzniesionego dom u zaniedbania w  dziedzinie bhp  w zw iązku ze specyficznym i w a­
ru n k am i pracy  adw okatów . Niewłaściw e ośw ietlenie b iurek  jako stałych m iejsc 
pracy zawodowej dalekie jest od zgodności z w ym aganiam i higieny. Jednakże n a ­
w et tak ie  u ste rk i nie um niejszają znaczenia, jak ie nowy dom będzie m iał d la  ze­
społów  adw okackich i ich klientów .

W uroczystości otw arcia domu w ziął udział W icem inister Sprawiedliwości K. Z a­
wadzki.

W końcu re lacji czytamy, że dzień o tw arcia gm achu był widocznym świętem 
miejscowego środow iska adwokackiego. „A chciałoby się — w oła autor — aby 
było to  św ięto całej Polskiej P alestry . Choć może, po części, tak  było. Bo, jak 
wiadom o, jaskółka może zw iastow ać wiosnę, choć je j nie czyni”.

W inform acji b rak  n ieste ty  k ilku  isto tnych szczegółów, m. in. tego, kiedy dom 
został oddany do użytku i jak i jest jego adres.

*

„Dziennik B ałtycki” n r  54 podaje in form ację (pt. „Piękna in ic ja tyw a adw okatów ”) 
o  in ic ja tyw ie członków Zespołu Adw okackiego N r 2 w Sopocie. Wszyscy ci człon­
kow ie podjęli uchw ałę, że począwszy od dnia 1 lutego br. będą dw a razy w  ty ­
godniu  udzielać bezpłatn ie porad praw nych  inw alidom  w ojennym . Ponadto, w  za­
leżności od potrzeb, członkowie zespołu zadeklarow ali prow adzenie sp raw  tych 
inw alidów  w  sądach, p rokura tu rze lub  w  innych urzędach, przy czym będą pobie­
ra ć  za to  w ynagrodzenie o połowę niższe od przysługującego adw okatow i hono­
ra r iu m  w edług taryfy .

G azeta ocenia in icjatyw ę kolegów -adw okatów  w  Sopocie jako godną naślado­
w an ia  i inform uje, że z usług zespołu skorzystało już kilkudziesięciu inwalidów.

*

Ja k  opacznie niektórzy klienci korzystający z usług adwokackich tra k tu ją  obo­
w iązek zapłaty  w ynagrodzenia za udzieloną pomoc praw ną, dow iadujem y się z za­
mieszczonej w  „Trybunie L udu” n r  75 (w dziale „Odpowiedzi p raw n ik a”) kró tk ie j 
no ta tk i, k tó rej pełny tek st w arto  tu  zacytować (jej ty tu ł: „W ynagrodzenie adw a- 
k a ta ”):

„S. T. Łowicz: P rzegraliście spraw ę sądow ą prow adzoną w  W aszym im ieniu 
przez adw okata, w  zw iązku z czym w strzym ujecie się od zapłacenia m u reszty  
w ynagrodzenia. A dw okat przesłał Wam upom nienie, w  którym  grozi sk ierow a­
niem  spraw y na drogę sądow ą”.
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Odpowiedź redakcyjnego p raw nika nie pow inna pozostawić cienia w ątpliw ości 
w um yśle nie uświadom ionego widocznie korespondenta i jem u podobnie m yślących 
klien tów  usług adw okackich. Brzm i ona:

„Radzimy zapłacić adw okatow i resztę należności za prow adzenie spraw y są ­
dowej. M a on bowiem  praw o do w ynagrodzenia bez w zględu na w ynik spraw y. 
Podstaw a praw na: rozp. M inistra Sprawiedliwości z 22.IV.1961 r. (Dz. U. Nr 24, 
poz. 118)”.

Na m arginesie lek tu ry  te j no ta tk i nasuw a się refleksja, czy k lien te la  zespołów 
adw okackich jest rzeczywiście należycie inform ow ana o obowiązku zapłaty w yna­
grodzenia za udzieloną pomoc praw ną. W arto tę  spraw ę poruszyć w każdym  ze­
spole adwokackim , a może naw et w yw iesić stosowne w yjaśnienia w  lokalach ze­
społów.

*

P ublicystka od zagadnień praw nych  „K uriera Polskiego” M arta M iklaszewska 
przedstaw ia w  num erze 58 tego dziennika w  felietonie pt. „C ierpienia m łodego 
obrońcy” postać adw okata — nie wiadom o: w yim aginow aną czy rzeczyw istą — 
którem u n ie  powiodło się życiowo w  okresie w ykonyw ania zawodu.

W utrzym anym  w form ie intym nych zwierzeń osobistych felietonie „bohater” 
zgłębia źródła i przyczyny swoich niepowodzeń w  czasie w ykonyw ania zawodu a d ­
wokackiego, na skutek  czego” (...) z. podsum ow ania moich dziesięciu la t — jak  
m ówi — w adw okaturze nie w ynikł ani samochód, ani m ieszkanie, ani naw et 
opinia dobrego obrońcy’’.

Nie m ożna się dziwić — na tle  takiego żenującego w yznania — że ,,młody 
obrońca” popełnił życiowy błąd, bo pow inien był przy wyborze swej przyszłej k a ­
riery  nie b rać pod uw agę zawodu adw okata. W ybór tego zawodu, uw zględniając 
„szybkościowe” m ateria lne am bicje i cele „młodego obrońcy”, był z g run tu  fa ł­
szywy.

Potw ierdzeniem  te j pom yłki są także rozw ażania („młodego obrońcy” czy A u­
torki?), k tó re  z isto tą  zaw odu adwokackiego i z atm osferą pracy w  zespołach a d ­
w okackich n iew iele m ają  wspólnego, ehoć są ubrane w  form ę „spowiedzi” adw o­
kata, k tó ry  „w pięćdziesiątym  p ią tym ” uzyskał w pis do jednego z w arszaw skich' 
zespołów. Jeśli ta  spowiedź adw okata nie jest w yim aginow ana (co jest ostatecznie 
dobrym  praw em  każdego parającego się robotą redakcy jną autora, byleby się 
u trzym ał w  granicach w łaściw ych realiów  życiowych), lecz p rzedstaw ia autentyczne 
w yznania rozm ówcy A utorki, to  dobrze się stało, że finał tego w yznania brzm i tak. 
jednoznacznie: rozbrat z adw okaturą! Czytelnikowi felietonu tak i finał przynosi 
ulgę.

Uczucie ulgi, jakie tow arzyszy czytelnikow i z powodu opuszczenia szeregów ad ­
w okatu ry  przez „zbłąkaną owieczkę” (rodzaju męskiego!), nie zw alnia jednak od 
dokonania jednocześnie oceny tendencji samego felietonu. W ydaje się konieczne- 
przyjrzeć się intencjom  A utorki, je j rzetelności in form acyjnej i... dobrej w ierze. 
Uczyńmy to n a  tle  następującego fragm entu  felietonu:

„Potem  przyszła refo rm a adw okatury . Nasz zespół p rzestał być przypadkow ym  
zbiorem  pryw atnych  kancelarii. S taliśm y się zw artym , w spólnie pracującym  
kolektyw em . Czy zm ieniło to  m oją pozycję? Owszem, w  pewnym  sensie tak. 
Nie zarabiam  już dw a tysiące złotych miesięcznie, lecz 2 200. I n ie  byłem  ju ż  
człowiekiem, którego koledzy trak tow ali z obojętnym  dystansem . W ywoływa­
łem  te raz  w  n ich  uczucia znacznie żywsze i muszę powiedzieć, że spraw iało ' 
m i to  naw et pew ną przyjem ność. W idziałem w  ich oczach wściekłość,, gdy p o -
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jaw iałem  się w zespole, i p ianę na ustach, gdy ze sm utkiem  oświadczyłem, 
że n ieste ty  ciągle nie m am  klientów . W reszcie powiedzieli m i wręcz, że jestem  
leniem , głupcem  i bodaj czy nie św inią. Że będąc człowiekiem w  pełni sił, 
m ężczyzną, a nie kobietą, godzę się n a  sy tuację utrzym anka. Na szczęście nie 
byłem  sam. W podobnej sy tuacji znalazło się jeszcze pięciu sta rych  adw okatów  
i ten głupi kolega (...). Tworzyliśm y te raz  grupę prześladow anych. N ikt nie 
chciał do nas dopłacać i n ik t nie m iał ty le  spraw , żeby się z nam i dzielić”.

W języku w łoskim  przedstaw iony s tan  rzeczy określa się w  słow ach: si non  
e vero, e ben trovato. Jakoś jednak  ła tw iej uw ierzyć w  sam e „cierpienia młodego 
obrońcy”, zrozum ieć rozczarow ania z powodu nieudanej, opacznie rozum ianej 
w okresie 10 la t łta rie ry , aniżeli dać w ia rę  tekstow i jego w yznania, staw iającego , 
w  krzyw ym  zw ierciadle (podretuszow ane przez A utorkę) oblicze współczesnej pa- 
le stry  w  naszym  k ra ju . Ten rzekom o autentyczny w ycinek życia adw okatu ry  w ydaje 
się być w ypadkiem  odosobnionym.

S.M.

w n w o ś c i  WW/tWH/tCZE-1965

Tegoroczne zamierzenia Wydawnictwa Prawniczego

Tegoroczny p lan  w ydaw niczy, podobnie jak  p lany w  la tach  ubiegłych, realizuje 
założenia leżące u podstaw  przestrzeganej ściśle przez W ydawnictwo Praw nicze 
polityki w ydaw niczej. Polityka ta  — to z jednej strony  zaspokajanie potrzeb p ra k ­
tyk i praw niczej, a  z drugiej — uw zględnianie potrzeb nauki i zastrzeżenie odpo­
wiedniego m iejsca w  planie dla naukow ych edycji. Obok więc tak  niezbędnych 
w codziennej p racy  prak tyków  (sędziów, prokura to rów , adw okatów , radców  p raw ­
nych, ap likan tów  sądowych, adw okackich i prokuratorsk ich , wszelkiej kategorii 
pracow ników  adm inistracyjnych i in.) tego rodzaju  pozycji, jak  z b i o r ó w  t e k ­
s t ó w  (często z krótk im i objaśnieniam i), k o m e n t a r z y  i specjalnych o p r a ­
c o w a ń  d l a  p r a k t y k i ,  nak ładem  W ydaw nictw a ukazują się n a u k o w e  p o ­
z y c j e  m o n o g r a f i c z n e  (m. i. liczne prace habilitacyjne), służące w  sposób 
pośredni także interesom  praktyków .

Należy rów nież dodać, że z w ielu pozycji W ydaw nictw a Prawniczego (z tekstów , 
kom entarzy) korzysta w szerokim  zakresie praw nicza młodzież akadem icka.

N ajw ięcej stosunkowo pozycji za jm ują  w  p lanie zamieszczone pub likacje  z z a ­
kresu p raw a k a r n e g o .  U zasadnia ten  fak t wzmożona w alka z przestępczością, 
zw łaszcza z przestępczością gospodarczą i przestępczością nieletnich. Spośród te ­
gorocznych pozycji należy przede w szystkim  w ym ienić od daw na już w yczerpany 
„K om entarz do k .k .” M. Siew ierskiego oraz ukazujący  się po raz pierw szy „Ko­
m entarz do pozakodeksowych ustaw  k arn y ch ” i(m.k.k., ochrona m ienia społecznego, 
w alka z chuligaństw em  i in.) J. Bafii, L. H ochberga i M. Siewierskiego. W ten 
sposób p rak tycy  otrzym ają dw a b. cenne kom entarze do c a ł o ś c i  obow iązują­
cego u nas ustaw odaw stw a karnego. P onadto  w ydany będzie pow tórnie (z uw ­
zględnieniem  zm ian) „K om entarz do ustaw y k arn e j skarbow ej” J. Bafii, J . B ia- 
łobrzeskiego i in. — Bardzo ciekawą pozycją będzie m onografia L. L em ella  „P rze­
stępczość gospodarcza”, k tóra zaw ierać będzie analizę zjaw isk przestępczości gos-


